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Poznań, dnia 11 maja. 


— W „Gazecie Toruńskićj* znajdu 
jemy następujący artykuł: 

„Bardzo nie w porę wszczął się spór w pi 
smach poznańskich i rozjątrza się coraz.więcój, bodaj 
czy na pożytek spółecyeństwa. 

Dr. Szymański, właściciel i naczelny redaktor 
„Orędownika”, miał w Poznaniu w Towarzystwie 
Młodych Przemysłowców rozprawę o socyalizmie. 

Powiedział w ogóle rzeczy trafne i bardzo 
zdrowe, a choć na to i owo zdanie i twierdzenie z 
jego własnego referatu o tój rozprawie i całem po 
siedzenia nie godzimy się albo wclo, alko tylko z 
zastrzeżeniem, to w niczem nie widzimy powodu do 
potępianiz mówcy lub jego pisma, a tem mnićj do 
posądzania go o ukryte przekonania socyalistyczne, 
lub krzewienie miezgody w spółeczeństwie naszem. 

Tak przecież uczynił „Kuryer Pozrański* i 
ztąd właśnie ów spór nieszczęsny i niewczesny, nad 
którym ubolewaliśmy już z góry. 

Pan dr. Szymański uważa swego „Orędownika* 
za organ mieszczaństwa polskiego i oddał się spra- 
wie podniesienia stanu średniego u nas, jak my Są- 
dzimy, szczerze i poczciwie, patryotycznie i gorąco, 
Być może, a nawet naszem zdaniem, jest tak, że 
to gorąco staje się u niego czasem gorączką, a 
wtedy padają słowa zbyt namiętne i dla drugich 
rażące, zwłaszcza gdy autor dostrzega, że spodzie- 
wanych i upragnionych postępów w podnoszeniu się 
stanu średniego nie ma ani tak wyraźnych, ani tak 
wczesnych, jak ich p. dr. Szymański pragnie. 

Można więc mówić co do niego o pewnój 
perywczości i gorączce, o polemice zbyt namiętnćj, 
ale bodaj czy się godzi mówić kiedykolwiek o złej 
woli lub co gorsza, o zdrożnćj propagandzie. 

W ferworze walki i polemiki zdarza się p. dr. 
Szymańskiemu nieraz, co się zdarza zwykle ludziom 
sprawą jaką mocno przejętym, że powie coś nawet 
sam przeciw własnćj zasadzie, ale i to dość byłoby 
sprostować tylko, zwrócić na sprzeczność uwagę, a 
nigdy nie było jeszcze prawa posądzać go o prze: 
wrotność w zasadach, o chęć szkodzenia którójkoł- 
wiek warstwie spółecznćj, albo też o brak patryo- 
tyzmu lub jeszcze coś gorszego, gdyż io tojuż go 
winiono. 

„Kuryer“ przecież nie lubi, gdy się o socya- 
lizmie mówi spokojnie, jak lekarze mówią między 
sobą o chorobie, którą mają przed oczyma i na 
którą właśnie szukają sumiennie rady i Środka, To 
wiedzie go do polityki strusićjj a ta właśnie naj- 
zgubniejsza dla spółeczeństwa. 

Krzyczeć w niebogłosy o anarchii i na anar- 
chią za lada wieścią o szewczyku, co się o jakiego 
księdza pytał na prowincyi, a unosić się na to, gdy 
kto w najpoczciwszćj myśli chce zimno zajrzeć w 
oczy początkom anarchii i złe przy korzeniu uchwy- 
cić, aby i innym, mnićj badaniu oddanym, na to 
złe oczy otworzyć, to zaprawdę bodaj dobra rada 
dla spółeczeństwa i czasów naszych przysługa. 

Ostatecznie taka polemika „Kuryerowa* dopro- 
wadziła już teraz do tego, że pisze on raczćj ar- 
tykuły o artykułach, a nie o tem, co dr. Szymań- 
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Í ski powiedział i co w Towarzystwie Przemysłowców 
| mówiono i radzono. Jest to zaburzanie sprawy i 
szerzenie zamętu, bałamuctwa, które jeszcze pojęcia 
w publiczności zamrocza i w końca całą prasę dy 
skredytuje, a gazety obirierzłemi uczyni i od nick pu- 
bliczność odstręcza. 

„Orędownik* niejednokrotnie nie docenia zna- 
czenia spółecznego naszćj szlachty jako przodujące- 
go zawsze obywatelstwa naszego, a ztąd i nie 
jeden wniosek wysmuwa, który wcale nie uzasądnio- 
ny. „Kuryer“ natemiast zamyka już zupełnie oczy 
na to, że lé) szlachty nam szybko, bardzo szybko 
ubywa, im dalćj, tem więcćj 1 spojrzyj, a bodaj 
czy już kiedykolwiek „Kuryer* pomyślał, co bę- 
dzie, gdy jéj może wcale nie stanie na zajmowa- 
nem dziś stanowisku. A przecież to pytanie bar- 
dzo ważne, bo bardzo dla nas żywotne.“ 

Od Redakcyi: My sig też nie na każde słowo 
godzimy, co „Gaz. Tor.“ wypowiedziała, ale musi 
my jéj tu podziękować za ten sąd bezstronny, który 
jest unikatem, a który mógł wyjść tylko od tak 
doświadczonego i wytrawnego publicysty, jakim jest 
p. Ignacy Danielewski. 


— Równouprawnienie w szkołach ludowych w 
Prusach Zachodnich. Wedle spisu ludno- 
ści z dnia 1 grudnia 1890 r. pokazało się, że w 
Pr. Zachodnich znajduje się więcćj ludności kato- 
lickićj, aniżeli ewanielickićjj Z 15 powiatów obwo- 
du rejencyjnego kwidzyńskiego przeważa liczba lu- 
dności ewanielickiego wgznania tylko w bardzo nie 
wielkiój większości nad katolicką w następujących 
powiatach: kwidzyńskim, grudziądzkim, złotowskim 
i człuchowskim. 

Natomiast powiaty: lubawski, brodnicki, to- 
ruński, chełmiński, tucholski, chojnicki i sztumski 
zamieszkuje w ogromnćj większości ludność katoli- 
cka, Tylko w powiatach brzezińskim i świeckim 
mieszka prawie tylu ewanielików co i katolików. 

Porównajmy ternz liczbę katolickich inspekto- 
rów szkólnych m ewanielickich a przedstawi nam 
się łsdny obrazek o równouprawnienin w szkołach 
ludowych w Pr. Zachodnich. 

W powiecie lnbawskim jest 2 inspektorów 
szkólnych, z tych jest jeden katolik, drugi ewanie- 
lik, w powiecie kwidzyńskim są obydwaj inspekto- 
rowie ewanielikami, tak samo i w powiecie gru- 
dziądzkim. W powiecie złotowskim mamy 3 in- 
spektorów, wszyscy są ewanielickiego wyznania, tak 
samo się rzecz ma i w człuchowskim; w powiecie 
brodnickim jest 2 inspektorów, z tych jest jeden 
katolikiem, drugi ewanielikiem, w powiecie tym zo- 
stał katolicki inspektor szkólny ustanowiony pier- 
wezy raz dopiero 1 maja 1891r- Powiat toruński 
ma 2 inspektorów, z tych jest jeden katolikiem, 
drugi ewanielikiem, tak samo wygląda w powiatach 
tucholskim i chojnickim. W powiecie sztumskim 
jest jeden katolik, w powiecie brzezińskim obydwaj 
ewanielicy. Powiat świecki liczy 3 inspektorów 
szkólnych, z tych jest 2 ewanielików a jeden tylko 
katolik. 

W obwodzie rejencyjnym gdańskim powiaty 
malborski i elbiągski nie mają stale astanowionych 
inspektorów szkólnych. Tam mają dozór nad szka- 
łami ks. dziekanie, albo pastorzy, jako inspektorzy 
szkólni w urzędach pobocznych. Miasto Gdańsk 
ma miejskiego radzcę szkólnego, który naturalnie 
jest ewanielikiem. Z innych powiatów zamieszkuje 
tylko powiat gdański większa liczba ewanielików, 
niż katolików. W powiatach puckim, kartuzkim. 
tczewskim i starogardzkim ogromnie przeważa licz- 
ba katolików nad ewanielikami; powiat koście- 
rzyński zamieszkuje natomiast bardzo mieszana lud- 
ność, jednakowoż katolicy znajdują się tam w więk- 
szości. 
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Powiat gdański ma jednego inspektora szkól- 
nego, który jest ewanielikiem, w powiecie puckim 
jest ewanielik iuspekterem, w powiecie kartuzkim 
mamy 3 inspektorów szkólnych, z tychjest 2 ewa- 
nielików, a 1 katolik, w powiecie tczewskim jest 1 
katolik, w powiecie starogardzkim jest 2, z tych 
jest jeden katolikiem, drugi ewanielikiem, tak sa- 
mo się rzecz ma i w powiecie kościerzyńskim, 

Pomiędzy katolickimi inspektorami szkólnymi 
są tacy, którzy są co prawda ochrzceni w kościele 
katolickim, ale zcbojętnieli dla wiary katoliekićj i 
dzieci swe nawet po ewanielicku wychowują 

Jeżeli zestawimy liczbę inspektorów szkólnych 
w obydwóch obwodach rejencyjnych, to otrzy: 
mamy następujące rezultaty: W obwodzie rejencyj: 
nym kwidzyńskim jest inspektorami szkólnymi 8 
katolików, 22 ewanielików, w obwodzie rejencyjnym 


gdańskim 4 katolików, a 7 ewadielików. Gdzież 
więc jest równouprawnienie ? 
— Nauka polska w Berlinie. W „Gaze- 


cie Polskićj" czytamy: Niniejszem zawiadamiamy 
rodziców polskich, zamieszkałych na wschodzie mia- 
sta, że nauka polska dla dzieci rozpocznie się w 
piątek 13 bm., a potem regularnie co wtorek i pią- 
tek od godziny 4 do 6 odbywać się będzie. Upra- 
sza się więc rodziców, którym mawa ojczysta na 
sercu leży, aby dzieci swe jak najregularnićj na 
baukę posyłali. Nauka odbywać się będzie w lo- 
kalu posiedzeń Tow. Obywateli Polskich przy Gr. 
Frankfurterstr. 30 w podwórzu 1 piętro. 


„Komisya szkólna*, 


— Pisaliśmy już po krótce o rozruchach 
w Łodzi. Jakiś korespondent do niemieckiój 
gazety „Breslauer Generalanzeiger* tak opisuje roz- 
ruchy, jakie miały miejsce w Łodzi zaraz po 1 
maja, 

Przybywszy na dworzec kolejowy w Łodzi, za- 
dziwiła mię niezwykla bieganina i wielkie krzyki 
i hałasy. W botelu, do którego zajechałem, dowie- 
działem się, że wszyscy robotnicy w Łodzi zastrej- 
kowali. Już od 3 dni strejkujący robotnicy pod- 
paleją domy i tylko energii i sprężystości łódzkićj 
straży ogniowój zawdzięczyć meżna, że całe miasta 
nie stało się pastwą płomieni.  Politya miejscowa 
oraz wojsko załogujące w Łodzi okazało się beze 
siloe w obec 100,000 strejkujących robotników, 
którzy przez 3 dni — śmiało powiedzieć można — 
byli panami miasta. Wzburzone tłumy napadaly 
na kupców, fabrykantów i żydów i ich mordowały, 
Zabito okoła 10 osób a niebezpiecznie poraniono 
około 100 osób. Ranni leżą w szpitalu. Zabito 
także 2 kozaków, 

Zatelegrafowano po więcćj wojska. Gubernator 
przybył z pomocą zbrojną; w nocy z 5 na 6 bm. 
przybyło jeszcze więcćj wojska, 

Gubernator warszawski Harko zatelegrafował 
téj samćj nocy: „Nie szczędzić naboi, ogłosić stan 
oblężenia.* Proklamacye, ogłaszające stan oblęże- 
nia, są poprzylepiane na wszystkich kamienicach w 
rosyjskim, polskim i niemieckim języku. Wedle 
ogłoszonych proklamacji nie wolno nikomu poka- 
zywać się na ulicy od 9 godziny wieczorem do 5 
godz. rano. Hotele wszystkie są poobsadzane woj- 
skiem, również fabryki i wielkie składy żydowskie. 
Przez 3 dni splądrowano moc składów, bito żydów. 
także i kobiety. Pewnemu żydowi rozcięto brzuch, 
tak że mu wnętrzności wyszły. 

Gazety w Łodzi nie piszą wszystkiego 0 roz- 
ruchach, igdyż cenzura tego im zakazuje. Wśród 
dnia widziano kilka transportów po 50 da 100 lu- 
dzi, których za rabunki i morderstwa odstawiono do 
cytadeli. 


Mieszkańcom nie wolno po 10 godz. wieczo 
rem wyglądać oknem na ulicę, gdyż Kozacy zaraz 
strzelają. 

Tyle pisze ów korespondent niemiecki. Ile w 
tem jest prawdy trudno osądzić. Nam bo się zda- 
je, że cała korespondencya jest ogromnie przesa 
dzoną 

Piszą także. że śledztwa 
chów nie wszczęli żadni zagraniczni, ani krajowi 
agitatorzy, lecz pols ki proletaryat, Objawia się 
tu naturalnie złośliwość, i dla tego samego kores- 
pondecya nie zasługuje na wiarę, gdyż w Łodzi, jak 
to już pisaliśmy, mieszkają przeważnie niemieccy 
robotnicy 


Nowiny polityczne. 


— Z Berlina. Czytelnicy nasi przypomi- 
nają sobie zapewne jeszcze o żołnierzu Lycku, który 
to stojąc niedawno termu na odwachu na ulicy 
„Wraugelstrasse* w Berlinie strzelił do robo 
tnika Brandta za to, że tenże go zaczepił. Lyck 
zahił, jak wiadomo, na miejscu nie tylko Brandta, 
ale poranił niebezpiecznie i jego kolegę. 

Żołnierza Lycka spotkał teraz za to wiel- 
ki zaszczyt i nagroda. Otrzymał bowiem wyższy 
stopień wojskowy i wynagradzono go pieniędzmi i 
tak go uczczono, jakby położył niesłychane zasługi 
około ojczyzny niemieckićj 

Nie dosyć na tem. Ubiegłej soboty otrzymał 
Lyck nagle depeszę, wzywającą go, ażeby się oso- 
biście zgłosił do samego cesarza. Cesarz przyjmo- 
wał go bardzo serdecznie, pochwalił go za to, że 
spełmł sumiennie obowiązki, jaki przepisuje instruk- 
cya wojskowa, i wreszcie doręczył mn swą fota 
grafią z własnoręcznym podpisem cesarskim. 

Jeszcze i na tem się nie skończyło.  Zeszłego 
poniedziałku cesarz po ukończeniu ówiczeń wojsko 
wych zajechał konno przed pułk, w którym Lyck 
służy, i przywołał go w obecności całego pułku da 
siebie, podał mu rękę i tak powiedział: Podaję 
wam rękę w obecności całego pułku za sumienne 
wypełnienie obowiązków, Jest to zaszczytem dla 
całego pułku, w którym służą tak dzielni żołnierze. 

Poczem upominał cesarz cały pułk, ażeby za 
wsze sumiennie spełniali swe powinności. 

Dzienniki berlińskie są z tego wcale niezado- 
wolone i piszą, że powątpiewać co najmnićj należy, 
czy gudziło się z Żołnierza Lyka, który stosując się 
do przepisów wojskowych, zabił człowieka, robić 
wielkiego bohatera. 

— Dzienniki berlińskie donoszą, że rząd nie 
powziął jes stanowczój decyzyi, czy ma zażądać 
od parlamentu niemieckiego pieniędzy na pow ię- 
kszenie armii już w tój jesieni, czy też do 
piero za rok. 


wykazało. iż rozra- 


— Z Zofli donoszą, że obecnie śledztwa wy- 
kazało, iż anarchiści w Ruszczaku, których dotąd 
17 uwięziono, fabrykowałi bomby 1 naboje dynami 


Sukcesya po Gozdawach. 


Powiastka z nadwiślańskich okolic. 
Klemensa Junoszy. 


(Ciąg dalszy.) 

Dróżka a raczćj ścieżka do nićj prowadzi, mię- 
dzy dojrzewającemi ścianami żyta, potem ciągnie 
się, jak szare pasemka wśród łąk, a wreszcie ginie 
nad rzeką, w gaju, wśród którego dostrzedz można 
jakiś budynek, 

Dziwnie pachnie i zboże i łąka i ów gaj, co 
się zdaleka przed nami rysuje. 

— Dalekoż to jeszcze? — pytam. 

— (zy się pan już zmęczył? 

— Nie, alem ciekawy. 

— Gdyby można było pójść prosto, hyłoby 
pardzo bliziutko, ale rzeka ma takie (skręty szcze 
gólne, a po łące mnóstwo rowów, które nie wiem, 
po co Szymon kazał pokopać, Niektóre z nich są 
iak szerokie, że ja nie mogę przeskoczyć. Musi- 
my się trzymać ścieżki, a na rowach znajdziemy 
kładki. Przejść można bardzo wygodnie, bez za 
moczenia się. Ja tu w lecie jestem codzień. 

— Qodzień? 

— Czasami nawet bywam po dwa razy, bo w 
lecie nejwiększa robota przy pszczołach, trzeba 
ogromnie pilnować... chodzę więc; a wracam naj. 
częściój inną drogą. 

— Dla czego? kiedy są takie duże rowy? 

— Właśnie dla tych rowów mają one jedną 
dużą zaletę. 

— Rowy! jakąż zaletę mieć mogą? chyba tę, 
że odprowadzą z łąk zbyteczną wodę. 


tawe przeważnie w tym celu, ażeby dokanać zama- 
chu na sułtanie w Konstantynopolu. Znaleziono 
wielką liczbę listów anarchistycznych i z tych się 
dowiedziono, że zamach knuli na sułtana. 


Wiadomości © Stowarzyszeniach 


(X) Z miasta. Na poniedziałkowem zebra- 
niu Towarzystwa Młodych Przemysłowców miał wy 
kład p. Albin Nawrowski p. „Początek 
tabaki, jéj znaczenie, używanie i skutki.“ Szanowny 
prelegent przeszedłhistoryą tabaki, opisał zkąd pocho- 
dzi i zkąd wzięła swą nazwę, jak wygląda i gdzie 
jéj najwięcćj produkują i zkąd mamy najlepszą ta- 
bakę. Poczem omówił roznowszechuienie tabaki, 
którą się w trojaki sposób konsumuje tj. pali, za- 
żywa i żuje. 

Podniósł prelegent, że mimo surowego zakazu 
palenia, jakie rządy rozmaitych krajów za używa- 
nie tabaki wydawały w wiekach ubiegłych, konsump- 
cya toraz bardzićj wzrastała. Nie nie pomogły 
nawet srogie kary wymierzane w Turcyi i Rosyi n: 
palących, bule papiezkie i różne inne reskryp: 
palenie wzmagało się z każdym wiekiem, że z cza 
sem rządy zmonopolizowały sprzedaż tabaki, co 
przyniosło znaczny dochód skarbam państwa. 

Następnie prelegent przedstawił złe skutki ja- 
kie powstają z używania tabaki, czy to paląc, za 
żywając lub też żując. Szczególnie w młodym wie- 
ku palenie niezmiernie szkodzi. 

Odczyt był treściwie opracowany i wszystko to 
najważniejsze co sig do tabaki odnosiło było tam 
podniesione, a że prelegent władał jędrzym stylem 
i wygłosił swą pracę donośnym głosem, przeto 
przykuł uwagę słuchaczy do siebie, Huczne oklaski 
i powstanie z miejsc było nagrodą p. Nawrowskie 
mu za interesujący odczyt. 

Po odczycie wywiązała się jeszcze krótka dys 
kusya, w którćj zabierali głos pp. Antkowiak, dr. 
Ulatowski, Kaniasty i Chociszewski, który przyc- 
biecał na jednem z przyszłych posiedzeń uzupełnić 
jeszcze wygłoszony odczyt i podnieść niektóre do- 
datnie skutki z tabaki, 

Poczem omawiano sprawę majówki, która się 
odbędzie 29 maja. Wszystkie przygotowawcze prace 
do Łój zabawy wykonuje ndoośna komizya wraz z 
Zarządem w należytym porządku. 

Następnie p. St. Chociszewski referował o nie 
dzielnój wycieczce członków do Urbanowa. Ponieważ 
pogoda sprzyjała wyśmienicie, więc też i wycieczka 
się dobrze powiodła. Członków zgromadziło się 
ma nią przeszło 60, którzy się swobodnie na świe- 
żem powietrzu majowem ród śpiewania ptasząt 
wesoło bawili ubiegajęc sig a premie w różnych 
grach. Spiewy rozpoczęły się pięknie pieśnią „Kie- 
dy ranne wstają zorze.* Koniec wycieczki był po 
godzinie 9, tak że każdy z uczestników miał jesz 
cze sposobność zadość uczynić religijnemu obowiąz 
kowi pójścia do kościoła. 

Pod wnioskami Zarządu, prezes p. dr. Ulatow- 


— Podobno, tak przynajmniej dowodzi Szy- 
mon, ale ja się w to nie mieszam, a nad rowy 
chodzę, po niezapo Zor pen zapewne... 


wajki.. 
takie kwiatki nieb p 


-- Tu są prześliczne, a rośnie ich tak dużo, 
że można rwać pełoemi garściami. Ciocia bardzo 
lubi te kwiaty, dla tego też pamiętam, aby przez 
cale lato miała je w swoim pokoja, Ach! otóż 
pierwsza kładka. 

— Podam pani rękę. 

— Nie, nie trzeba.. raczćj ja panu podam. 

W jednćj chwili była już na drugićj stronie ro- 
wu i wyciągnęła do mnie rączkę, trochę opaloną, 
ale maleńką r: 

Późnićj przeprawiliśmy się przez drugą i trze- 
cią kładkę i znaleźliśmy się w gaju. 


— Któż budował te m ? — spytałem, gdy- 
śmy przez statnią kładkę przeszli. 

— Któżby, jak nie Szymon. to jego wydział, 
m ta mój — rzekła wskazując na dość wysoki par- 
kan, z poza którego widzieć było można słomą po- 
krytą chatkę. Helenka otworzyła furtkę. 

— Niech pan wejdzie, proszę... 

— To więc jest pasieka? — spytałem. 

— Tak... Szymon powiada, że istnieje tu ona 
od bardzo dawnych czasów i zapewne musi tak 
być, bo widzi pan jakie te kłody stare. 

— Są i nowe jednak. 

— Są; tego roku 
starczył. 

— Widzę, 
ma do czynienia. 

— Bo muszę. Prawie ciągle potrzebuję jego 


Szymon mi dwie do- 


że pani z tym Szymonem ciągle 


i chic 


ski, podniosł niesłuszne zarzuty, jakie „Kuryer Po- 
znański* uczynił Towarzystwu naszemu z powodu 
odczytu dr. Szymańskiego. Na zarzuty te czuł się 
Zarząd w obowiązku solidarnie odpowiedzieć i ztąd 
wysłał pismo do „Kuryera*, prostujące owe na- 


paści, lecz Redakcya tegoż pisma nie umieściła 
sprostowania. przeto ogłoszono je w  „Orędo- 
wniku*, „Dzienniku Poznańskim“ i „Postępie*. 


Prezes odczytał owe sprostowanie, a zebranie po- 
chwaliło krok Zarządu i z oburzeniem przyjęło nie- 
szlachetne postępowanie „Kuryera* z Towarzystwam. 

W końcn udzielił prezes jeszcze wyjaśnienie na 
dwie karteczki znalezione w skrzynce zapytań, na 
tem posiedzenie nkończono. Na zebraniu było bliz- 
ko 70 członków i gości. 


lea 
Wiadomi 


ci miejscowa | pałeczna 
Pazeań, 11 maja. 


— * Teatr polski w Ostrowie. Jutro w czwar- 


ek dramat Sudermana: „Honor“ 


g 

yntetyczna E E Chiromancya a astrologia. Ozna- 
mie typów, O liniach dłoni, Pismo św. a 
mancya — Kościół ją przyjmuje. Medycyna da- 
wna przyznaje, dzisiejsza bada. Psychologia doświad- 
czaloa a fizołogia ręki. Odkrycia prelegenta w bada- 
nin człowieka, wnioskowanie o przyszłości na zasadzie 
wykazanej teraźciejszości i przeszłości. (Doświadczenia 
z publicznością). Wykazanie znaków na umyślnych ta- 
blicach. Żatwość zastósowana przez obecnych. Szar- 
letani, cyganie i wróżbici. 

Część III  Fizyegnomonia i mimika. Przyczyny 
psychologicznę ruchów muszkuów. Mamika oczów. Spoj- 
rzenie i jego odmiany. Łzy. Mimika ust. Kombinacye 


m 


e 


mimiczne. Nea. (200 tablic kolorowanych). 
Część IV. Gratologia uznana przez Akad. nauk 
w Paryżu í Berlinie. Podstawy grafologii, Zasady 


metody eksperymentacyjnej. Metoda interpretacyjna. 
Praktyka grofologiczna. Pismo chorych i poznawanie 
choróh. (Analiza pism obecnych osób.) 

Część V. Psychometrya. Nowe zastósowanie nad- 
czułości mózgu, osoby na jawie w badaniach śledczych, 
w wyszukwaniu winnych jtd. Pierwsze w Europie do- 
świadczenia prelegenta w Paryżu. 

Ceny miejsc: Krzesła w I, IE, III rzędzie 2 m. 
w dałszych 1 m. Wstęp 50 fen. Biletów nabyć mo- 


grzeczności; palików do drzew w ogrodzie, tyczek 
do grochu, ulów. Ciocia mi tego nie da, więc mu- 
szę Szymona prosić. 

Ale parkan w ogrodzie już naprawił. 

— To nie jego zasługa, pan mu kazał, więc 
naprawił zaraz, e ja go prosiłam od dwóch tygodni 
napróżno. Chodźmy do pszczółek. Ale muszę pana 
przedtem zabezpieczyć, bo moje pszczółki nie są 
bardzu gościnne, nieznajomych kąsają. Wejdźmy do 
tój chatki. 

Weszliśmy; była to nieduża stancya z komi- 
nem. Na ścianach wisiały siatki i różne narzędzia 
pszczolarskie, w kącie zaś stał tapczan, na nim 
garść słomy zmiętćj. 

— (zy tu kto mieszka? — spytałem 

Mieszka, ale tylko podczas zimy. 

— Któż taki ? 

— Długa to historya, 
lepiéj opowie, 

— Ale pani zna tego mieszkańca ? 

- Miałabym nie znać? Jest to Bartłomićj. 

— To jeszcze nie wiele mnie nauczyło, 

Helenka rozśmiała się. 

— Wszyscy go Bartłomiejem tylko nazywają. 
Na jesieni późnićj przychodzi, mieszka w tój cha- 
cie i pasieki pilnuje, sieci nowe robi, albo stare 
naprawia, a na wiosnę bierze wielki kij w rękg, 
torbę płócienną na plecy i idzie znów w świat. 

— Więc to żebrak? 

— I tak i nie. Tak, bo chodząc po Świecie 
żyje z jałmużny, a nie, bo nie chodzi umyślnie pa 
to, żeby jałmużnę zbierać, tylko więcój z naboż- 
neści Wędruje do Częstochowy co roku i przy- 
nosi ztamtąd mnóstwo krzyżyków, medalików, ró- 
Żańców, które po największej części darmo ludziom 


maże ją panu ciocia 


żna w księgarni Wgo Żupańskiego i w cukierni Wgo 
Żuromskiego. Początek o godz. 8. 

— * Nagła śmierć. Tutejszy policyant Schulze 
powrócił zeszłego poniedzialku wieczorem od służby do 
domu. Kiedy przestąpił próg swego pomieszkania, 
upadt nagle na podłogę i był już trupem. Został rażo- 
ny paraliżem. 

— * Napaść. ZŻaszłej niedzieli wieczorem zam- 
knąt handlarz ryb p. Turowski. mieszkający przy 
ulicy Wianeczka, swój skład. Krótko po zamknię 
ciu składu przystąpił da niego jakiś obcy 
człowiek i zaczął gospodarza lżyć za to, że 
tenże miał go kiedyś oczernić. W czasie, gdy 
p. Turowski się tłómaczył, że to jest nie 
prawdą, uderzył go napastnik ciężkim w kijem 
głowę, tak że nieszczęśliwy padł bez przytomności 


na ziemię. Gdy przyszedł da siebie, nie było już 
zuchwalca. Rana zadana p. Turowskiemu jest nie- 
bezpieczną. Napastnikiem ma być podobno jakiś 


włóczęga. który już od kilku lat włóczy się po Po- 
zoaniu i żyje z kradzieży i żebraminy. Śledztwo 
już wytoczono i napastnikowi nie ujdzie to pewno 
na sucho. 

— + Zmarli: Zygmunt br. Mycielski w Zimnej- 
wodzie umarł 9 bm. FEksportacya z Zimnejwody do 
Gostynia odbędzie się w czwartek o godz. 3 po pol., 
nazajntrz o godz. 10 nabożeństwo żałobne i spuszcze- 
mie zwłok do grobu. 

Stefan Dobrogoyski, dziedzie Książenice, umarł 9 
bm, Eksportacya zwłok do Grabowa odbędzie się w 
czwartek o godz. 6 po poł, nabożeństwo żałobna w 
piątek rano o god. 10, poczem spnszczenie zwłok do 
grobu familijnego. 

Ignacy Miaskowski, oficer wojsk polskich z roku 
1831. umarł 8 bm, w Ryczkowej Woli w Galicyi. 

Izabela Wiktorya 2 Dobrowolskich dr. Kapuściń 
ska w Kordosie pod Trzemesznem umarła 9 bm. Po: 
grzeb odbędzie się w czwartek o godz. 4 po poł w 
Środzie, 

— * Krzywiń. W sąsiedniem mieście Gostyniu 
panuje pomiędzy bydłem zaraza racic i pyska, Ażeby 
zaraza ta nie przeniosła się do Krzywinia, zakazał 
prezes rejencyjny odbywać w Krzywiniu targów na 
świnie, 

Robotnik Jan Nowicki z ŻŁuszkowa, człowiek w 
sile wieku, szedł ubiegłćj soboty do spowiedzi da ko- 
ścioła w Kubinie. W drodze został rażony paraliżem. 
Nieszczśłiwy padł na ziemię i na miejscu dacha wy- 
zionął. 

— * Miłosław. Do tutejszój reprezentacyi miej- 
skićj wybrano w 2 klasie w miejsce zmarłego piekarza 
śp. Pictrawskiego kupca p. Roesochowicza 16 głosami 
z 27 oddanych głosów. Na kupca D. Lessnera padła 
11 głosów. 

Tutejsza policya przytrzymała tutaj w tych dniach 
wielką liczbę emigrantów, a mianowicie 42 mężczyzr i 
6 kobiet i odtransportowała ich napowrót do Slupiec 
w Polsce, zkąd pochodzili. Ludzie ci nie mieli pie- 
między na podróż. Do wychodztwa namówił ich pewien 
agent, który ich następnie opuścił i pozostawił bez 
wszelkiej opieki. 


rozdaje, Chłopi go szanują, uważają go za piel- 
grzyma, pustelnika, prawie za świętego. Jak się 
tylko pokaże, wnet schodzą się do niego po radę, 
po różne pamiątki, które ze świętych miejsc po 
przynosił.. My mamy z niego wielką wygodę, 
szczegółlnićj ja, gdyż trudnoby mi było zaglądać 
do pasieki w zimie, gdy duże Śniegi spadną, a 
tak, poczciwy Bartłamićj mnie wyręczy. Ciocia 
mu daje zawsze trochę kartofli, kaszy i co tam 
potrzeba do jedzenia, a dziadowina sam sobie 
gotuje, tylko po chleb do dworu przychodzi... A 
prócz tego, żeby pan wiedział, jaki z niego rybak 
zawołany... Co on przed Świętami ryb nałapie! 
Co roku żydzi przyjeżdżają i kupują. On wszy- 
stko umie ten Bartłomićj; potrafi łapać wilki i 


lisy. Niech pan zobaczy ile skórek wisi w la- 
musie | 

— Bardzo jestem ciekawy poznać tego Bar- 
tłomieja. 


— Cóż łatwiejszego, pozna go pan niezadługo. 
Jaskółki; odlecą, bociany w świat powędrują, žo- 
rawie, a po ich adlocie przyjdzie stary Bartłomićj, 
nrzyjdzie, śpiewając jaką pieśń nabożną. Oto jest 
Sitko, miech je pan włoży na twarz. Ach! jaki pan 
Śmieszny w tem przebraniu! Teraz jeszcze wło- 
żyć rękawiczki. Teraz możemy już iść Śmiało mię- 
dzy ule. 

— A pani sitka nie bierze ? 

— Nie trzeba, pszczółki moje dobre znajome, 
nie ukąsi mnie żadna. 

Poszliśmy, a Helenka szczebiotała ciągle. 


(Ciąg dulszy nastąpi). 


— * Mlędzyrzecz. W poblizkiej wsi K. wybuchł | 


przed kilku dniami u gospodarza R. wielki pożar. Za- 
paliła się najpierw stajnia Ohok stajni stał dość wielki 
stóg łubinu, który się również zajął i ze szezętem apa- 
lil. Wister hył bardzo silny i dla tego zajęła się są- 
siednia stajnia o później i inne budynki. W cgółe 
zgorzały ze zzezęlem 3 domy wyrobników, l stodoła, 
3 stajnie i obory. a nadto spaliła się żywcem 11 sztuk 
bydla, 26 gęsi i 4 owce. Posiedziciel R poniósł zna 
czne straty, ponieważ był bardzo nizko zabezpieczony, 

— * Wschowa. W lutym uciekło 2 uczni tutej- 
szego gimnazynm. Jednego z nich już po kilku dniach 
pochwycono i odstawiono do rodziców, drugiemu nato- 
miast udało się czmychuąć. Włóczył on się po wsiach 
i po miastai.h i zaszedł pieszo aż do Kolonii nad Re- 
nem. W tych dniach go tamże przydybana i odesłano 
zmartwionym rodzicom. Uciekinierzy nie mieli chęci 
Się uczyć a to było powedem ich ucieczki, 

Dachodzi nas pismo następujące : 

Towarzystwa Przemysłowe, które zamówiły 
nasz Kalendarz Przemysłowy na rok 1892 (IX Rocz- 
nik Towarzystw Przemysłowych) upraszamy jak 
nejusilnićj o łaskawe nadesłanie dotąd nie uisz- 
czonćj należytości. Zsrazem wzywamy wszystkie te 
Towarzystwa Pizemysłowe, które dotychczas jeszcze 
za Kalendarz z roku 1891 mie zapłaciły, aby rów- 
nież uregułowały swe rachunki. Przesyłki pienię- 
żne upraszamy przesyłać na ręce naszego kasyera 
Władysława Olsztyńskiego Ogrodowa ul. 3a. 


Pozuań 10 maja 1892. 


Zarząd Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców. 


W Śmiąlu odbędzie się na sali strzeleckićj za 
staraniem katolickiego Tow. Przemysłowców na 
ogólue życzenie po raz wtóry w niedzielą dnia 15 
bm. teatr amatorski na cel dobroczynny.  Odegra- 
ne będą „łobzowianie* i „Błażek opętany“, 

Początek przedstawienia punktualnie o godzi- 
nie pół do 8 wieczorem. 

Na powyższe przedstawienie gości uprzejmie 
zaprasza — Zarząd 


NAN" 
Składka. 


Wilezyński 2 Poznania, zebrane na 
marki 


Na kościół w Jeżycach złożył p. St. 
imieninach 3,50 


Rozmaitosci. 

— * Poszukiwanie spadkobiercy. Jest szczęśli- 
wiec, mogący otrzymać przeszło pół miliona fran- 
ków, którego jednak pomimo usilnych poszukiwań, 
trwających już pół roku, dotychczas nie odnalezio- 
no. Nazywa się Leon Porbocki, urodzony w War- 
szawie d. 17 kwietnia 1867 r. z ojca Franciszka, 
nauczyciela prywatnego, i matki Józefy Emilii Chau- 
mout pochodzącej z Orleanu we Fcancyi. Jedyny 
rodzimy brat matki Leona Porbockiego, Ludwik 
Chaumont, pozostawił posiadłość wiejską i kapitały, 
a zmarł w stanie bezżennym. Adwokat paryzki, 
Letrac (Avenue de l'Opera ur. 48), przyrzeka 2,000 
fr. nagrody temu, ktoby mu wskazał dokładny 
adres Leona Porbockiego, jako jedynego po śmierci 
gwćj matki spadkobiercy wujaszka. Wspomniany 
Porbocki w r. 1887 pracował czas krótki w kan- 
celaryach Andrzeja Brzezińskiego i b. rejenta Sam- 
kowskiega w Warszawie. Wyjechawszy za paszpor- 
tem, nie dał od téj pory żadnego znaku życia. 

- * Wyhryk przyrody. W pewnym powiecie 
Królestwa Polskiego obradził się roku zeszłego gro- 
szek szablasty z białemi plamkami, które przypo- 
minały wielce orła polskiego. Wieść o tym wy- 
bryku chyżo się rozmiosła w okolicy. Zjeżdżano 
tłumnie do właściciela i zakupowano ów groszek 
na zasiewy. Czułe ako „czynowników* prawowier- 
nych carowi — zwęszyło owe niezwykłe zaintereso- 
wanie się okolicy „czemś*, czego jeszcze nie zba- 
dali ; pięknego poranku zjechali do właściciela gro- 
szku i w imię prawa (sic) skonfiskowali chywate- 
lowi cały zapas grochu, grożąc przy tem, żeby się 
toś podobnego na przyszłość nie zdarzyło, bo to 
—- „tiurmą* pachnie! W sfery właściwe poszedł 
raport, że miejscowi Polacy obywatele szerzą agita- 
tyą patryctyczną, jaka „corpus delicti“ załączono 
woreczek z grochem. 

— * Środek przeciw wyhuchowi. „Figaro“ 
parzzki podaje wiadomość. jakoby wynaleziony zo- 
stał środek, zabezpieczający od skutków wybuchu 
materyałów ekspladujących. Nie podając bliższych 
szczegółów, utrzymuje, że pomysł nowego wynalaz- 
ku, któremu przypisuje niezmierną doniosłość, po- 
lega na zastósowaniu zasady interferenoyi. Wytwa- 
rza się około miejsc zagrożonych taką korobinacyę 


ruchu falistego, któraby ograniczając, zarazem zno- 
siła częściowe rozszerzalność gazów, powstających 
przy wybuchu. Wynalazek przedstawiony został 
komisyi prachowćj, a rząd francuzki wydał podobna 
rozkaz, aby doświadczenia z zastosowaniem owego 
„aatyeksplozytu* czynione były jak najspieszniej, 
a to ze względu na niezmieraą doniosłość wyna- 
lazku w obecnych okolicznościach. 


=- R R: 
(Za wezełkie niżej podane ogłoszenia | nadesłane rekla- 


RA mem pisma naszego nie bierze żadnej odpowiedzial- 
mości 


Wiadomości handlawe. 


Kurs papierów dnia 9 maja. 
Poznańskie listy zastawne 4%, 101,80 
Poznańskie listy zastawne $1/,?/, 95,50 
Poznańskie listy rentowe 102,70 
Listy zast. 50/, Królestwa Polskiego 67,60 
Listy polskie likwidacyjna 65,25 
Rosyjskie banknoty za 100 ra. 214.65 
gayi 44%, listy zastawne 97,25 
Zach. pruskie 5/,%, obligacye 95,00 
Zach. pruskie 3'/,%/, listy rentowe 00,00 
Rosyjska pożyczka 4%, 1880 94,60 
Rumuny 40, pożyczka 1880 82,00 
Austryackie banknoty 170,60 


Węgierska 50/, renta 85,90 
Węgierska 40/, rsntazłota 


Ceny ustanowiona przez Etowa a 1 arsson 
rzyszenie kupieckie, ESTE IDE 
Bazenicy nowej. . . . | 22]20] 2176] 31710 
Żyta „221. as|ro| 18 |so| rs | oo 
«a owego . . . . . =] = R lies Tg i 
Jęcamienia , 16 | oo | 15 | co | 14 | 50 
Owtn zawegi 16 15 14 | 50 
Gwd . w | oo| 19 | o | — | = 
Karol... ...|s|so| 5|o| = |= 

Okowiła w miejscu tez beczki 50-ta 59,11 m. 

70-ta 39,50 m 

Poznań, dnia A maja. 
1 lol ow 
Ceny ustanowione przez RSA 

J pośledn 
komisyą targową. _ |wik fan |mrk fm |nxk. fon, 
Bionyo= ap: «emi x401 20: | ia [p PRA > 
Blasa wa. 2: 0 a |[ża0|| 4 ||a5f Ra |= 
REA PE. [CU 5|50| 5 | 00 
Skopowiny za 1 kg. = 2 m] lao) 1|35| 1) 30 
Wieprzowiny Ę i|so| 125] x| 20 
Wolowiny s ilo) 1|35| 1) 30 
ielęciny ; ilo] 1|25) 11320 
Masia 3 ż|eo| 2|40) 220 
Jaja za kapg . aff 2|a5|j 2|1o 


Berlin, 9 maja. (Doniesienie urzędowe.) 

Pszenica za 1000 ktlogr. w miejscu płacono 187—216 
mrk — podług jakości 

Żyto za 1000 klg. w miejscu podług jakości, miejscowa 
od 189—197—000. 

Owles za 1000 klgr w miejscu płacono 145—172 mrk. 
podług jakości 

Jęczmień za 1000 kig. w miejscu płacono 143—185 m. 
podług jakości. 

Groch do gotowania 180—230 m. na paszę 160—170 m. 

Petroleum za 100 kig. z heczką w llościach m 50 cent, 
w miejscu 21,7 m. 

Okowita nieopodatkowana 50 m, na listopad 000—000 
nieopodatkowana 70 m. na maj 41,5—41,1—41,4—43,7 
na listopad-grudzień 39,0—38,7—38,8 m. 


Wrocław, dnia 9 maj. 


Stałe ceny ustanowione przez 
deputacyą targową, 


Pszenica biała stara || |= | =| = 
nowa . . | 21 |50} 20 |40 | 18 | 60 

„ żółta stara . . | —| —| — | — | — | — 
9 wwa . . | 21}4a] 20 | 40 | 18 | 50 
Żyto. - . . . . . . | 20/80 | 19 |80| 18 | 60 
Jęczmień nowy . . . | | 17/930) 16) 20 | 14 | 70 
EA -..]—|-|-|-|- |= 
Owies nowy . - . >. | a|8o| 14 | 00] 18 | 00 
Groch 2. |zr|=| 8 |50| 18 | — 
Rzep. . . - . . . . | 24 | co | 33 | 40 | 20 | sa 
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Szczecin, 9 maja. 

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 183,00—194,00 
na kwiacień 000,00—000,00—000,00 m. 

Pszenica za 1000 klgr. w miejscu biało-żółta nowa pła- 
cono 208,00—216,00 na marzec 000,00—000,00 na grudzień- 
styczeń 000,00—000,06 —000,00—000,00 m. 

Owies płacono za 1000 klgr. w miejscn 142—156 m. 

Jęczmień bea zmiany za 1000 kilogr. w miejscu piękny 
145—174 marek. 


Sżanownćj Publiczności polecam uprze do H A 
@ 


skawego użytku 


karawanik dziecięcy. 
Z wysokim szacunkiem 


w. Cichowlas, 


właściciel dorożek, 
ulica Wszystkich Świętych nr. 5. 


Najładniejszą pamiątkę po zmarłych sprawia 
pięknie powiększony 


portret! 


Podług każdćj, czy to nowćj czy starćj fotogrefii, 
większenie aż do wielkości naturalnej kunsztownie wykonać, 
czy to w fotografii, w akwareli, w pasteli, albo 
w olejnćj farbie, począwszy ad 20, 30, 40, 50 murek itd. 
aż do 100 marek podług wykonania. Na moje powiększenia 
mogę stawić rozmaite świadectwa. Przy każdym portrecie 
przezemnie wykonanym gwarantnję za największe podobieństwo. 
Cenniki wysyłam darmo i franko, Korespondencye przyjmuję 
w niemieckim i polskim języku. 


Atelier Ernst Eugen Hamm, 


w IKonieshofen w Bawaryi. 


mogę po- 


Polecnmy ksią P 
Zbiór powinszowań wierszem i prozą na uroczystości familijne jako też 
wpisy do imienników. Cena 1,20 mrk. na porto 10 fen. 
Zbiór powinszowań na wszystkie uroczystości familijne Cena 1,00 mr 
na porto 10 fen, 
Powinszowania dla. doroślejszćj młodzieży i starszych, na różne zdarzenia 
w lndzkiem życiu, tudzież wiersze do imienników i nagrobków. Cena 
50 fen, na porta 5 fen. 
Powinszowania dla dzieci na Boże Narodzenie, Nawy Rok, Wielkanoc, 
imieniny i urodziny. Cena 26 fen., na porta 5 fen. 
Oracyo, przemowy, pieśni i powiuszowania weselne. 
porto 5 fen. 
Zamówienia razem z należytością prosimy nadesłać do 
Fkspedycyi „Orędowuika* i „Głosu Polskiego.“ 
Poznań, Wiedeńska ul. 8. 


Cena 30 fen, na 


Boże bądż miłościw 


w aprawach: 
W skórce brzeg marmurowy cena 1,20 mrk 
Ś » złocony MASON 
= n złocony okuciei zamek „ 2,00 „ 
W oprawie naśladowanćj kości słoniowćj, 
brzeg złocony, okucie i zamek SSE 


Format zgrabny, keszonkowy, papier !- y, welinowy 
druk czysty bez najmniejszych skaz miłe w'.ą wrażenie i są 
główym powodem pokupu tego pięknteęv modlitewnika. 

Na porto trzeba dołączać 20 fen. 

Ekspedycya ..Głosu Polsk. ..Wiedeńska ul. nr. 8. 


J. Dorożała. 
Magazyn i pracownia modnych ubrań męzkich. 


Poznań, nl. Nowa nr. 1. 

Odebrałem wszelkie wowości tak w zagranicznych jako 
i krajowych materyach na ubiory i paletoty. Zamówienia 
z tychże wykonuje puuktmalnie i aknrotnie podług najnowszych 
żurnali i wymegań; będąc zaś sam przykrawaczem przez długie 
lata w najpierwszych i najwięcćój renomowanych magazynach 
jestam w możności stawiać ceny jaknajniższe, ponieważ 
krój sam osobiście wykonywam; wykcńczenie odbywa się pod 
moim dozorem, we własnej pracowni, o czem każdy z moich 
odbiorców może się przekonać 

Przewielehnemu Duchowieństwu 
krój rewerend. 


polecam mćj znany, dobry 


Z wysokim szacunkiem 


J. Dorożała. 


zanownej Publiczności Jerzyc 1 okohcy donoszę miuiejszem 


iż otworzyłem 


sklad trumiem 


wszelkiego gatunku po tanich cenach i 
sklad rozmaitych mebli. 
na Jeżycach numer 165 
i wykonuję wszelkie zamówienia jak najrzetelnićj; tak samo przyj- GB] 
muję wszelkie budowle po najlańszych cenach. 
© 


Z szacunkiem 


M. Trojanek, 
00G006000©0000080000 


Z powadu innego przedsiębiorstwa jest poje 
wila i ogrod 
natychmiast do sprzedania. M: Ba 
Bliższych wiadomości udzielam osobiście na miejscu. 


W. Kwiatkowski, 
Górna Wilda 3L 


Nakladam i czcionkami Dr R. Szymańskiego w Poznaniu — Redaktor odpowiedzialny Józef Slemianoweki w Poznania. 


| Ostatnie 20 egzemplarzy! 


Nadzwyczajne zniżenie ceny 


Jzlesięć książek treści religijnej za 2,30 z franka przesyłką. 


1. Żywot Pana Jezusa przez Opecia » obrazkami okoła 500 stron. 

2 Żywot św. Wojciecha przez X. Koszutskiego okolo 500 str, 

3. Rozmyślanie o Najśw. Sakramencie przez X. Wysockiego z ry- 
sinami. 

4. Św. Alojzy Gonzaga, żywot jego i czyny z obrazkami 

5. Ojea św. Leona XIII żywot i czyny przez X. dr Kanteckiego 

6. Lekarstwo przeciw nijaństwn. 

7. Piekło przez X. Segura. 

8. Zabawa z Jezusem przy Mszy św. X. Hinczny. 

9. Podarek ślubny. 


10. Książka dla chorych, mogąca się przydać i zdrowym. 

Kto nadeśls 2 marki 30 fenygów w znaczkach pocztowych 
atrzyma wszystkie te dzieła i książki franko. Ponieważ posiadamy nie 
wielki zapas ogzem plarzy, npraszamy © spieszne zgłoszeni a 

EksvedycyB „Orędownika* i „Głosu Polskiego, 


Są u nas do nabycia nustępujące książki gaspodarskie : 

Padręcznik do racyonalnego żywienia zwierząt gospodarskich napisał 
A. Brownsford. Cena 3,00 m. z przesyłką 3,20 m. 

O chowie inwentarza Poradnik dla włościan, zawierający maste- 
pujące wskazówki. (O bydle rogatem. O koniu roboczym. Obów owiec. O 
świniach.) Cena 30 fen., na porto 5 fen. 

Trzy nauki gospodarskie, napisane dla włościańskich gospodarzy. 
(O płodczmianie czyli wielopolowem gospodarstwie. O nawoznch. O upra- 
wie roli.) Cena 40 fen., ra porto 5 feu 
Uprawa roll pod różne płody. Podług najlepszych dzieł gospodarczych 
l własnego doświadczenia napisał Wielkopolanin. Cena 60 fen, na porto 
10 fen. 

Należytość prosimy nadsyłać naprzód w prost do 

Ekspedycyi Orędownika i Głosu Polskiego 
Poznań (Posen) Wiedeńska ul. Nr. 8. 


ate 
Można jeszcze nabyć w Ekspedycyi pisma naszego 


Pan Tadeusz 


czyli 
ostatni zajazd na Litwie 
Historya szlachecka z 1811 i 12 r. 
w dwnnastu tomach, wierszem 
przez 
Adama Mickiewicza. 
Stron 296. Cena tylko 20 fen., z przesyłką 30 fen. 
Ekspedycya „Orędownika* i „Glosn Polskiego“, 
Poznań (Posen) Wiedeńska nl. nr_8. 


m Reszta 
Kalendarzy „Oredownika“ 
Aby się pozbyć reszty zapasów Kalendarza naszego, wyprze 


na rok 1892 
dajemy takowy po następujących cenach. już z przesyłką franko 


5 egzemplarzy za 1,00 mk. 
10 É „ 1,50 » 
20 2,50 a 


30—50 po 10 fen. za egzemplarz. 
Należytość možna lakże nadsyłać w znaczkach pocztowych 
Fkspedycya „Oręduwnika* i „Gloso Polskiego* 
Poznań (Posen). Wiedeńska ul. 8. 


Rzeczywista a nie zmyślona 
wyprzedaż 


wskutek znpełnego zwinięcia handlu. 


Ceny podpadająco niskie 
lecz tylke za gotówkę. 


Piękny wybór w materyach wełnianych kolorowych 
1 czarnych na suknie. Czarne i kolorowe jedwabie, 
aksamity itd. Dywany. Firanki. Materya na meble. 
Płótna. Szyfony. Szyrtyngi, Stołowizna. Chustki 
wan. Kołdry watowane i podróżne. 
Ponieważ lokal musi być w jaknajkrótszym 
czasie wypróżniony, polecam powyższe artykuły 


| 


| 


po każdćj możliwej cenie. 


J. & T. KAMIEŃSKI. 


| 


Stary Rynek 73. 


Calkowite urządzenie handlowe do sprzedania. 


| 


Jeszcze 


dwóch czeladzi szewskiej 
na stałe zajęcie przy korzystnych 
warunkach, poszukuje skład o- 
buwin 
W. Lenartowskiego 
w Wągre we. 
Koszta podróży się 
ZWTACAH. 
Kamienice, 
imienice, 
debrze się yrocentujące, w górnej i 
w dolnej części miasta, zarazem 
place 
do drzewa, stósowny dla budowniczych, 
pod korzystnemi warunkami do sprze- 


danin. Żsłoszenia uprasza się pod 
lit A. E do Fksp „Orędownika.* 


Między wiejn preparatami prze- 
ciw zawrotawi głowy, prawdzi. 
wierzetelnym, nieszkodliwym śrad- 
klem przeciw wypadaniu włosów, 
łupieży, bólowi głowy u kobiet jest. 

Bernarda Kuauthą 


olejek na włosy 
„ARNICA“ 


który przy przeciągłem nżywaniu nie- 
zaprzeczene skutkuje. 

Flaszeczk po 50 i 75 fen. jedynie 
prawdziwe można nabyć w Poznaniu. 


K. Prabucki, 


skłąd kolonialny nn Chwaliszewie 66. 
F. Modrzejewski 
w Czempiniu. 


Clągnienie 20 maja 1892. 
Kupno wszędzie prawnie ze- 
resne 


Losy miasta „Barletta“ 


Główne wygrane: fr 2 mi- 
liony, 1 milion, 500,000, 
400,000, 200,000, 100,000, 
50,000 30,000 i t. d Mie- 
sięczna wpłata na cały ary- 
ginalny los 5 mk, porto 30 
ien. Lista wygranych darmo 
i franko. Zamówienia uprasza 
©. Prine 
Kolonia (KKoln.) 
Glockengasse 37. 


l. Notiz! 
Gegon Kiustudang von 1 Mark 
50 Pfg in Briefmarken cder Post- 
auweisnng werden folgende 29 Gegen- 
stande franko versandt : 
1 Nevestes Berliner 


bie 


Tyl wygry 


t 


Żur 


Auktion, 
Holz Auktion" „Lindemann, Lin- 
demann. was gehn Dir dena die 
Madchen an“. „Wenn die Śchwal- 
hen wiederkommen „ die werden 
schaune,; u. 8, w. 
Neu! Ranbmorder Woizeł vor dem 
Geschworenen, mit Oriqinal-Boricht 
der Gerichtavechandłong in 4 Bildern 
1 6. 0 7 Buch 
Woses, (stau- 
nenerręgeud ) 
1 Spiel Zan. 
her- u. Wahr- 
sagekarlen - 
(Jeder Persan 
wehrzusagen ) 
1 Buch mit 
violen neuen 
Witzen und 
Anekdoten, 
(reich illustr.) 
| Gebeimnisse 
von Berlin, 
Berlin beiTag 
u Nacht,(sen- 
sationeli). 1 
Nenes Taschenliederbuch. enthiltstle 
neuesten Vogelweisen- und Schützen- 
lieder und Canplets m. Noten. (Ori- 
gineli). 1 Gehelmniss der Liebe, (sehr 
amnsant). 1 Die Kunst eine relche 
Brant zu bekommen, (sehr gut.) 10 
Stück Geburtstags- und Witzkarten. 
1 Neues illustrirtes Witzblatt „Ber- 
liner Humar“. Ausserdem: 1 Neuer 
Amerikanischer Schnellpkatogranh. 
(Fur Jedermann.) 

Alles zusammen kostet nur 1 Mk. 
50 Pfg. und verzendet umgehend nach 
jedem Oste Dentechlands u Oester- 
reichs die Berliner Veringa- 
hnchhandlung von Reinhold 
Klinger. Berlin N.0., Wein- 
str. 23, Ilustr. Preisliste 10 Pig. 

(Telephon Amt 7b. No. 553.) 
Bei Bestell- bitte d. „Orędownik* 
anzugehen 


—— 


= - 


